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TYGODNIK
W ychodzi we W torki i  

P iątk i, Prcnumer&ta przyj­
muje się pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w Peters­
b u rg u , lub do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz­
tom ta , nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w Ce- 

,*pjrstwi6 i królestw ie.

PETERSBURSKI.
€ AZ ET A C R I P O W A

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Csna: Jtoosna w R onyl 

z pocztą, a w Stolicy, z no­

szeniem do m ieszkań , 15 

ru b li. P ó łro czn a  8 ru b . 

srebrem.

WTOREK, 30 Listopada. 
12 Grudnia.

iS& k

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
29 Listopada.

P e te r sb u rg ,  u Grudniaf

NOWINY DWORU.
Z powodu zgonu Jej Wysokości Xiężny Amalii-Terezyi 

Ludwiki - Wilhelminy - Filippiny Saxe-Altcnbourg, Dwór 
C e s a r s k i  z  rozkazu N. P a n a  przywdział żałobę od 25 
Listopada na dni 15, która noszona będzie ze zwykłemi 
podziałami.

J. C. Wysokość Arcyxiążę Wilhelm , młodszy syn Arcy- 
^ięcia Karola przybył w nocy na 27 Listopada do Peters­
burga z poleceniem oznajmienia Dworowi C e s a r s k i e m u  

że N. Cesarz Jmć Austryacki złożył koronę, a Następca 
Tronu J. C. W . Arcyxiążę Franciszek - Karol zrzekł się 
twego prawa i że przeto wstąpił na Tron Austryacki J. C. 
Wysokość Arcyxiążę Franciszek-Józef, synowiec Cesarza.

R E S K R Y P T  C E S A R S K I ,
Cesarsko-Królewskiej Auśtryackiej służby Jencral-poru- 

cznikowi Baronowi Jełaczycz, Banowi hroackięmu.
«Wzorowe poświęcenie się, z jakiem posłuszni głosowi 

honoru i powinności, oddaliście się obronie praw waszego 
Monarchy, wiernego sprzymierzeńca i przyjaciela N a s z e g o , 

męztwo i stałość charakteru, jakich daliście dowody przy 
poskromieniu rokoszu, który stolicę Austryi uczynił ogni­
skiem bezprawia i gwałtów, zjednały wam zupełne prawo 
do osobliwego szacunku N a s z e g o  Pragnąc oznaczyc N asz^  

ku wam przychylność i razem uczcić w osobie waszej 
świetne czyny, dokonane przez bitne wojska, które walczyły 
pod waszym przewodem, mianowaliśmy was kawalerem

orderu świętego Apostołom równego Kigźęcia W łodzi­
mierza 1 klassy, którego ozdoby przy niniejsze'm załącza­
jąc, pozostajemy wam życzliwi.*

Jfa oryginale w łasną J. C M. ręk ą  podpisano:
M I K O Ł A J .

Carskie -S io ło ,
Października 28 dnia 1848 roku.

— Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z  dnia 1 Listopada, mia- 
nowani kawalerami orderów: O rła  B ia łeg o , Naczelnik 1 
dywizyi Grenadyerów Jenerał-porucznik de W itte 1, —  5 w. 
A nny 1 klassy z k o ro n ą , Dowodzca 2  brygady tejże dy­
wizyi Jen.-major Skobelcyn, — Sw. S tan is ław a  1 k lassy , 
Naczelnik 2  oddziału linii nadbrzeżnej morza Czarnego, Je- 
perał-major Hohenbach.

7 —

O C H O L E R Z E .
W  PETERSBURGU: po 2 4 Listopada zostawało chorych

4 9  w ciągu doby przybyła 4 —  wyzdrowiało
umarło 3 — po 25 Listopada pozostało chorych 43.

W  ciągu doby przybyło 3  —  wyzdrowiało
po 26 Listopada pozostało chorych 59.

W  ciągu doby przybyło 3 —  wyzdrowiało
po 27 Listopada pozostało chorych 44.

W  ciągu doby przybyło 8 —  wyzdrowiało
umarło 2  -— po 28 Listopada pozostało chorych 48.

2  —

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W Ł O C H  Y.

RZYM. Piszą z Rzymu 17 Listopada: -Dziś rano o świ­
cie lud zniósł barykady które były wystawione na placu 
Montecavallo, ale bramy pałacu Quirinal pozostały zamknięte. 
O godzinie 8 rano gwardya obywatelska zgromadziła się
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z bronią i bez broni, w  zamiarze izby jej wydani byli 
Szwajcary. Deputacya w tym celu udała się do Papieża, 
który kapitulował w imieniu Szwajcarów, pod warunkiem 
iż życie im będzie zachowane. Po przyjęciu tego warunku 
gwardya Szwajcarska została rozbrojona i dziś wieczorem  
opuści miasto

«0 godzinie 9  gwardya obywatelska zajęła wszy stkie bramy 
klore dotąd były strzeżone przez Szwajcarów.

•Rannych tak ze strony ludu jak i wojska nie liczą 
12, z których dwaj są ciężko ranieni. Niewiadomo jeszcze 
jaką Szwajcary ponieśli stratę. Monsignor Palma, Sekretarz 
Papiezki, zginął na miejscu, On to jest autorem sławnej 
Encykliki Ojca św. z dnia 29  Kwietnia.

•Papież, jak m ówią, rachował na ludność Transtevere i 
Monti, ale ci mieszkańcy odmówili swego udziału w  woj­
nie domowej.

•Jeżeliby Papież nie był przystał na żądanie rokoszan, 
bramy pałacu byłyby wysadzone wystrzałami działowemi. 
Rarabinjery, z których kilku było ranionych przez Szwaj­
carów, wpadli we wściekłość która nieznała granic. Zgro­
madzono dokoła pałacu materyały palne i chciano pałac 
podpalić. Kula jedna wleciała do tego samego pokoju gdzie 
się Papież znajdował.

•Nie znaleziono kardynała Lambruschini w jego pałacu; 
uciekł on przebrany w  mundur dragona. Minister Galetti 
niedopuscił rabunku w  pałacu Mons. Morandi.

•Wejsko uczyniło akt poddania się klubowi Ludu. Rosmini 
i Sterbini wzręcz odmówili należenia do Ministerstwa demo­
kratycznego. Pius IX pozostał sam jeden w Kwirynalu, opu­
szczony od wszystkich. Ani wojsko, ani orszak Szlachty, ani 
Duchowieństwo, nikt słowem  nie przyszedł pocieszyć Ojca 
św. by jednym hołdem. Tylko Członkowie Ciała dyploma­
tycznego udali się do Niego i znaleźli Go w towarzystwie 
Kardynałów Antonelli i Soglia.

•Papież oświadczył, iż w postępowaniu swojem i obeene'm 
bezbronne'm położeniu nie przewodniczy się niczern inne'm, 
jak m yślą umknienia rozlewu krwi bratniej przez wszystkie 
podobne środki.• Wszystko, dodał, powinno ustąpić przed 
tą głów ną zasadą, ale w obliczu Europy i świata całego 
oświadczam, iż nie wezmę moją osobą, żadnego udziału 
w czynnościach Rządowych, którym de facto pragnę pozo­
stać zupełnie obcym, zabroniwszy wyraźnie używać mojego 
imienia i zwykłej formuły: «Z woli Jego Świątobliwości.»

R zym , 1 8  Listopada. Sterbini i Rosmini jeszcze nie 
przyjęli portfelów; p . Lanati też odmawia portfelu, a Ma- 
miani leży obłożnie chory w Genui.

Monsignor Mazarelli obrany Prezesem Gabinetu na miej­
sce P. Rosmini; izba deputowanych nie może obradować 
dla niedostatecznej liczby członków.

FLORLNCYA, 14 Listopada. W  tych dniach przybyli 
ostatni jeńcy nasi, wydani z niewoli austryackiej bez okupu. 
Ten postępek przyłożył się do ukojenia umysłów rozjątrzo­
nych przeciw barbarzyńcom niemieckim.

—  W  Liwurnie lud wyprawił uroczystość na uczczenie 
zabójstwa Ministra Rossi; cywilizacya nasza (mówi jeden 
korrespondent) wyraźnie cofa się się ku barbarzyństwu.

—  Dowodzca tak zwanych korpusów ochotników-, o wła- 
sciwie rabusiów, włoskich, Garibaldi, wszedł w tryumfie do 
Bolonii, gdzie lud, poduszczony przez Gavazzi i Mazzini zmu­
sił władze do ich przyjęcia. Nie podobna sobie wystawić 
roszczeń anarchicznych pospólstwa Bolońskiego. Kommunizm  
jest tu w pełnem rozwiciu; pierw-s-zy opryszek z ulicy, któ­
remu ta myśl przyjdzie, wchodzi do magazynu i wśród 
straszliwych pogróżek bierze wszystko co mu się podoba.

Piszą z Neapolu, pod d. 17 Listopada: «Wybory na 
Parlament zostały ukończone i ich wypadek pomyślny dla 
ullra-liberalistow. Salicelti i jenerał Pepe mieli najwięcej gło­
sów; ale wypadek ten w pewnym względzie jest złudzeniem 
wyborowem , bowiem z 15 ,000  wyborców, 1 ,500 tylko 
głosowało. Ta niepojęta obojętność dowodzi najlepiej jak 
ludność Neapolitańska jest narodem mało parlamentowym. 
W szakze w takim stanie rzeczy Król mniema iż jest ko­
niecznością m iec się na stopie obronnej, żeby nie stać się 
ofiarą niespodzianego napadu. Ku wielkiemu zadziw-ieniu 
miasta, zamek został uzbrojony, okna wychodzące na ulice 
zamurowane, baterye naprawione i opatrzone działami. 

N I E M C Y .
AUSTRYA. Wiedeń., 2 9  Listopada. Xiążę Windisch- 

griitz wydał w dniu 24  b. m. proklamacyą którą, nie/dej- 
mując stanu oblężenia w mieście Wiedniu, znacznie złago­
dził procedurę przeciw tym którzy jeszcze mogą być obwi­
nieni o udział w powstaniu. Zamiast dotychczasowych Kom'' 
misyi wojennych sprawy tego rodzaju będą sądzone przez 
zwyczajne trybunały workowe, z wezwaniem deputatów cy ­
wilnych dla osób niewojskowyoh.

Przedwczora wyszły ztąd 1 i 2 korpusy armii opera- 
cyjnej, przeznaczone do popierania działań przeciw W ęgrom.

W  tych dniach były ponad granicą małe utarczki, skut­
kiem których miasto Oedenburg zostało zajęte przez woj­
ska Cesarskie, które tam przyjęto z wielką radością. 

Rozmaite pułki węgierskie wracają pod chorągwie Cesarza- 
Odebrano wiadomość że W enecyanie uczynili wycieczkę' 

z jednej ze swych twierdz, Malaghera, ale ta im się bar­
dzo niepowiodła; musieli wrócić z wielką porażką.

W iedeń , 3 0  Listopada. W  Kremsier, na posiedzeniu 27 
b. m. Sejm, 143 głosami przeciw 124 uchwalił, że proto­
koły z d. 28 , 29  i 30  Października nie są prawomocne i 
przeto nie mają być odczytane.

Dwaj Rad/cy Stanu Węgierscy, k lon y  nie przesta­
wali urzzędowac w tak nazwanej kancellaryi Węgierskiej, 
odebrali od Xięcia Windischgratz rozkaz opuszczenia Wied­
nia w przeciągu 24  godzin.

Altenlourg , 3 0  Listopada. Jego W ysokość X iążę Panu­
jący obdykował dziś na rzecz brata swego Xięeia Jerzego, 
który tegoż dnia objął Rządy.

PRUSSY. Berlin,  2  Grudnia Przedwczora jeszcze Sejn®
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w B randebourg nie był zebrany w należytej liczbie człon-- 
ków. W szakże P. Simons odłożył styoj Wniosek o wezwa­
niu zastępców do dnia jutrzejszego.

F R A N C Y  A.
Paryż, 2 8  Listopada (wieczorem). Opłakane Wypadki 

zaszłe w Rzymie, dały powod do zapytań czynionych Mi­
nistrom na dzisiejsze'm posiedzeniu Zgrom adzenia N arodo­
wego. Jenerał Cavaignac odpowiedział, że za pierwszą wia­
dom ością o tych wypadkach Rząd um ocował natychmiast 
P . Corcelles jako Posła nadzwyczajnego, który uda się do 
Rzym u, towarzyszony czterema parowem! fregatami z 5 ,500  
żołnierza; te siły wylądują w Ci vita Vecchia i P . Cor­
celles porozumie się z P .  d ’H arcourt, Posłem zwyczajnym, 
o najlepszych środkach jakie przedsięwziąć wypadnie dla 
powrócenia Papieżowi swobody, jakiej został przez roko­
szan pozbawiony. Ojciec święty ma też być zapewniony, 
iż jeżeliby Mu się podobało Państw o swe opuścić, znajdzie 
we Francyi najuprzejmiejszą gościnność; w takim leż razie 
Poseł zaofiaruje Papieżowi środki odbycia podróży. Wojska 
nie m ają być użyte jak w ostateczności i w zakresie sto­
sownym do ich liczebnej siły. Zresztą Posłowie m ają się 
wstrzym ać od wszelkiego wdawania się w spory polityczne 
między ludem i Papieżem , Rząd bowiem Francuzki zacho­
wuje sobie na później użycie środków , jakie z okoliczności 
uzna być stosownemi.

—  25 b. m . w przerwie posiedzenia Zgrom adzenia Na­
rodow ego, P P . Pyat i P roudhon, dwaj znakomici kommu- 
niści zaczęli sobie wzajemnie przycinać; od przycinków do­
szło do łajania, a od tego ostatniego do ręcznej Walki, w 
której nawet krew  została wytoczona. Ten wypadek mało 
sprawił zgorszenia, nikt bowiem od ludzi tego stronnictwa 
nie ma prawa wym agać umiarkowania lub skutków dobrego 
wychowania; niemasz przyczyny iżby komuniści nie mieli 
się boxowac między sobą ilekroć to się im podoba.

P a ryż , 2 9  Listopada. Ludwik Bonaparte ogłosił we 
wszystkich gazetach Manifest, który daje się wyrazić w 
kilku słowach, m ianowicie, że jeżeli Naród go wybierze, 
będzie usiłował być bardzo dobrym  Prezesem  Rzeczypo­
spolitej. Jedyna rzecz godna uwagi w tym akcie, jest przy­
rzeczenie amnestyi powszechnej. Powszechne jest mniema­
nie, że Manifest ten jest napisany' przez P. Thiers.

—  Podług wiadomości otrzym anych z Civita Vecchia Z 

d. 25  Listopada, wszystkie pogłoski o wyjezdzie Papieża z 
Rzymu okazały się mylnemi. Gabinet ogłosił swój program - 
mat. P. Mamiani tegoż wieczora był spodziewany do R zym u.

II I S Z P  A N I J A.
W  skutek zwycięztwa odniesionego przez jen. C abrera, 

jenerał Cordova wziął dymisyą od godności Kapitana Jene- 
ralnego Katalonii. Na jego miejsce mianowany jenerał Ma­
nuel de la Concha.

A M E R Y K  A.

Stany Zjednoczone, Jenerał Taylor został obrany Prezyden­
tem Stanów 175g!osami; większość koniecznagłosów byłal46.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI
FRANKFURT. P odług  jednej gazety odkryty został spi­

sek na zamordowanie wielu członków tutejszego Sejmu i 
na powstanie w massie.

BERLIN, 4  Grudnia. Na posiedzeniu 1 b. m. Sejm W 
Brandebourg znalazł się w dostatecznej do obradowania 
liczbie Członków. Ze 402 , z których się składa Z grom a­
dzenie, 259  było obecnych, a l t  w ym ówiło się słabością 
lub innemi prawnem i przyczynami. Zgrom adzenie większo­
ścią głosów odroozyło się na dni sześć,

AUSTRYA. Działania wojenne przeciw W ęgrom  zostały 
wstrzymacie, ż powodu toczących się w O łom uńcu ukła­
dów o pokój.

PARYŻ, 5 0  Listopada. Dziś ha Zgrom adź. N arodow em  
toczyły się rozprawy nad środkam i przedsięwziętemi przez 
Rząd we Względzie Rzym u. Mimo opor P . L edru  Rollin, 
rozporządzenia władzy zostały pochwalone przez Zgrom a­
dzenie 480  głosam i przeciw 65  —  Sąd Appellacyjnv wy­
rzekł, że przeciw  P . Guizot i innym Ministrom Ludwika- 
Filippa niemasz żadnych powodów do sądowych poszuki­
wań. Nic więc w tej chwili nie przeszkadza tym Ministrom 
w rócić do Francyi.

RZYM, 2 0  Listopada. Nowy Gabinet Wydał program - 
mnt, w którym  zapowiada postęp um iarkowany. Ten akt 
wzbudza już szemrania stronnictw exaltowanych. Papież zaw­
sze jest w swoim pałacu pod strażą gw ardyi obywatelskiej.

EG YPT, W iadom ość o zgonie M ehemet - Alego okazała 
się mylną; starzec ten, juz zdzieciniały, żyje, ale syrn jego 
i Rządzca E gyp tu , Ibrahim -Pasza u m arł 10 Listopada, Po­
słano gońca do drugiego syna Męhemet-AIego, Abas-Paszy, 
który pielgrzymuje do Mekki.

D O P I S E K ,
Abdykaoya Cesarza Austryackiego i Następcy T ronu , aktem 

podpisanym 2 G ru d n ia  w O łom uńcu, w pałacu Arcybisku­
pim, a wstąpienie na T ron  Cesarza Franciszka - Józefa / ,  
Zostało ogłoszone z ambon po kościołach i oznajmione ul’zę» 
dowie SejntoW'i w K rem sier. Nowy Cesarz zabawi czas ja ­
kiś w- O łom uńcu; Cesarz Ferdynand z m ałżonką Wyjechał 
do P rag i, gdzie ‘zamierza osiąść na stały pobyt,

( Journ. de S. P. Psz. Poln. R, I , )

LITERATURA. ^

Z A M E K  K R A K O W S K I ,
R O M A N S  H IS T O R Y C Z N Y .

P R Z E 7.

a u t o r a  “ L i s t o p a d a

T o m  I I I .

X V I .
L e d w o  jutrzenka Zaczynała wydobyawć Łobzów  z n o c ­

nych cieniów, a ju ż  Pan Kanclerz z Panem  Żółkiewskim,
*
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•w gabinecie pospołu  pracow ali nad  ukończen iem  n iek tó rych  
dzieł w ażnych  p o ruczonych  im  od K ró la .

“ P an ie  S tanisław ie,”  —  odezw ał się K anclerz; “ Bóg się 
z litow ał n ad  Polską. D a ł n am  K ró la  rów n ie  m ąd reg o  jak 
w alecznego . O by tylko B óg  g o  zachow ał dla naszego szczę­
ścia! P o g ro m ca  zew n ętrzn y ch , a  o tw artych  w rogów : nie- 
poży ją  go  niechęci sk ry tych  sw ojskich nieprzyjació ł. K ażdy  
ich  k rok  zostaje pod  śledcze'm  ok iem  im niew idom em . 
N ikczem ni; um iarkow an ie  rząd u  przypisu ją  uczuciom  bo- 
jaźn i, ,a n ieum ieją poznać że  m y jesteśm y nadto silni, żeby 

• nieokazać się w span ia łom yślnym i.”
“ T o  p raw d a , Mości P an ie  K anclerzu ; —  wszakże w spa­

n ia łom yślność  jes t za nad to  daleko posun ię ta , kiedy ponie­
k ą d  upow ażn ia  zuchw alstw o. K om uż z nas są tajne zabiegi 
d o m u  Z borow skich , je g o  n ienaw iść do K ró la  i do wszyst­
k ic h  ty c h , co  ich  zaszczyca sw oją ufnością. Pałac  M ar­
szałka K o ro n n eg o  jest ogniskiem  w szystkich spisków  na­
p rzeciw ko  K ró la  know anych ; każda jego  czy n n o ść , każde 
słow o je g o , jes t p rzes tępstw em  S tanu: a jednak  nie tylko 
i e  jeg o  bezpieczeństw o nie jes t naruszone, ale b ra t jego  
S am u e l, ze w zg ard ą  ustaw  naszych , bezkarnie  żartu je  sobie 
z  n iedołężności Polskiego praw odaw stw a. U  Pana W o je­
w o d y  Podolskiego m ia łeś  go , M ości K anc le rzu , w ręk u . 
U w iodłeś się jak ąś w span ia łom yślnością , jakiem iś w zględa­
m i d la  c n o t i zasług  gospodarza, k tó rego  serca n iechciałeś 
z a k rw a w ić , im ając p rzy  ognisku jeg o  gościnności gościa i 
siestrzana. Pozw ól sobie pow iedzieć, że tym  w zględom , 
pośw ięciłeś poniekąd obow iązki s tró ża  i w ykonyw acza praw . 
I  czy m yślisz że  te'm w róc iłeś sm ak  do cnoty , nienasyco­
nem u  w  w yniosłości dom ow i? Te'm  tylko pow iększyłeś jego 
zuchw ałość . M arszałek przypisuje bojaźni, tw oje um iarko­
w an ie , w m aw ia obyw atelom  tu  zeb ranym , jakieś m niem a­
nie o  jeg o  tajem niczej potędze, której ty sam nieśm ialeś 
się narazić . B ądź pew ny, Panic K anc le rzu , że  nie w in­
n y m  celu  on sprow adził sw ojego b ra ta , tylko żebv  z ciebie' 
n a trząsa ł się w obliczu licznie zgrom adzonej szlachty, żeby 
je j u fność  w  tobie osłab ić . Bo R ząd bezsilny, m usi ko­
n ieczn ie  s trac ić  w iarę  i u fność  publiczną.”

“ Z nam  nasz n aró d , P an ie  Stanisław ie: nie jes t on po­
chopny , sam  b ęd ąc  m ężn y m , do  podejrzyw ania cudzej od­
w agi; i skłonniejszy będzie do  przypisania m ojego u m ia r­
kow ania, szlachetniejszym  pobudkom . A m oże  g d y b y m  był 
skorszym  w  spełn ien iu  m oich obow iązków , pom aw iał by 
m nie, że  u rzęd n ik  m iecz praw 'a u ż y ł dla pom szczenia oso­
bistych u raz . W szystk ich  środków  w y czerpałem  żeby  po­
godz ić  n ienaruszoność p raw a, z tą  p rzy rodzoną  litością,- co 
ją  sam  czuję dla burzliw ego  m łodzieńca , k tó ry  jakkolw iek 
p rzew in ił, jed n ak  żad n ą  pod łością  się nieskaził. B rat jeg o  
lubo . jeszcze do tąd  czysty w  obliczu p ra w a , w istocie jest 
n ie ró w n ie  winniejszy: i w yznaję o tw arc ie , że  dla n iego  nie 
pokazał bym  podobnego  um iarkow an ia , bo jest niebez­
pieczniejszym  dla Polski. ' Ale Sam uel jako u m ia ł b y ć  dla 
-niej poży teczn y m , tak i nadal m oże zostać jej ozdobą.

D ałby Bóg żeby opuścił nasze dzierżaw y: bo Wygnanie, 
rozw aga, czas, zdołają oczyścić jego  duszę , z tych skaz, 
co  nam iętności rozb rykane  na niej nap ię tnow ały .”

“ W ięc , byle opuścił W ojew ództw o K rakow skie , byle się 
uiespoLykał z czujuem  okiem  wielkiego Z am ojskiego, wolno 
m u będzie w innych częściach Polski podbudznó stronni- 
ków  jego dom u , rozprzestrzen iać w zg ard ę  do opiekuńczej 
w ładzy naszego P om azańca , żak lucać  spoko jność  dobrze 
m yślących  obyw atelow , zapalać pochodnie w ojny d o m o ­
wej!”

“ Nie, n ie ,—  żadna czy n n o ść  moja szkody Ojczyźnie nie- 
przyniesie. Jako S tarosta  pilnuję obrębów  m ojej jn ryzdykcji 

u leg łych , ale jako  K anclerz  czuw am  nad bezpieczeństw em , 
całkow itego P ań stw a . W y raźn ie  ośw iadczyłem  cnotliw em u 
W ojew odzie Podolskiem u, że jeżeli przez w zgląd na daw ne 
zasługi Pana S am uela, m im o siebie puszczając ob razę  m o­
jej osoby, nie jestem  skw apliw ym  do  pogrążenia  W żałobę  
i dom  jeg o  zącny, i m ężów  z nim  k rw ią  po łączonych: 
zostaw uję m u  c a łą  dobę  do szukania dla siebie bezpieczeń- 
stw a po za posiadłościam i u leg łem i poddaństw u  naszego 
K ró la ; daję  słow o szlacheckie, że jeżeli zaniedba korzystać 
z postąp ionego  jem u  roku , b ędę  g o  śc igał, i na n im  wy. 
ro k  będzie spełn iony. A jeżeli P an  M arszałek go  skłoni do 
tego , by m o ją  p rzes tro g ą  w zgardził, jeg o  k rew  na n iego 
spadnie. D ow iedziałem  się że  osiadł w  klasztorze B ielań­
skim . W  m iejscu Bogu pośw ięconem , p raw o  niepozw ala 
spełniać w yroków  spraw iedliw ości ludzkiej. C ała m oja ba­
czność ku tem u tylko jest zw róconą, ażeby z teg o  przy­
tu łku  nie w yszedł. A w szystkim  S taro stom  dane są  K ró ­
lew skie rozkazy, żeb y  na w ypadek przedarc ia  się Pana Sa­
m uela , chociażby  do najw ięcej oddalonego  W ojew ództw a, 
imali go , —  jeżeli nie ch cą  być  zapoz.wani do S ądów  K ró ­

lew skich o c rim en  perduellion s. W czoraj jeszcze, osta tn iego  
środka ra tunku  dla n iego u ż y łe m .—  W ypraw iłem  do  Bie­
lan S tarostę  J  ellińskiego Z do rę , który nie ukryw a swojej 
życzliwości dla Pana S am u e la , —  i w łaśnie dla tego jego 
u ż y łe m ;— -rozkazałem  zd jąć  po zachodzie słońca wszelkie 
straże m iędzy Bielanam i a g ran icą , żeby  tej nocy jeszcze, 
oczyścił ziem ię naszą z sw ojej prz.\ tom ności. Biada m u je ­
żeli z tego korzystać nie będzie. Z dora pod ją ł się go  prze­
prow adzić do g ra n ic y , 'i  co chw ila oczakuję go, żeby m nie 
zdał sp raw ę, z tego' co z rob ił.”

L edw o te słow a w yrzek ł, a ju ż  P an  Ezechiel się poka­
zał.

“ Skąd przybyw asz?” rzek ł do n iego Pan  Zamojski.
“ Ze stajni .IW . K anclerza. W czo ra  m ogę pow iedzieć, 

że nie p różnow aliśm y -/, m oim  koniem . Dwa razy ob ieg łem  
przestrzeń  m iędzy K rakow em  a Bielanami, tam  i nazad. 
Po d ru g i raz w róciw szy z Bielan do K rakow a, szukałem  
JW . K anclerza w Z am ku, w pew ności że po skończonej 
pracy- z K ró lem  złapię go  na wvchodz.ic. I to z w łasnego 
d om ysłu : bo w Zam ku od slug  in  zego dow iedzieć się nie­
m ożna. C zekałem  w g a rd e ro b ie  K ró lew sk iej, aż na moje 
szczęście, ho bym  czekał do b iałego  dnia —  JW . Bekiesz, 
k tóry  w ychodził z gabinetu  K rólew skiego, pow iedział m nie 
że JW . Pan od godziny; . pożegnałeś K róla. Ja znow u na
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koń i puściłem  się do Ł obzow a. JW . P an  ju ż  spałeś, nie 
chciałem  go  budzić: a że sum już kości m oich  n ieczu łem , 
tak byłem  znużony —  w ięc poszedłem  do  stajni, gdzie d o ­
padłszy rozesłane siano, n a ń  się rzuc iłem , i w yspałem  się 
porządnie z łaski stajennych JW . P an a .”

“ A z P an em  S am u e lem , co  się stało?”
“ Już on m usi być  daw no z a g ra n ic ą — n aw et n ie  czekał 

m ojego  p o w ro tu  do B ielan: ja go  ju ż  nie zostałem , ale do­
w iedziałem  się że p rzyby ł do n iego jego  teraźniejszy za­
usznik B aron  W in ry c h  z pocztem  dziesiątka K ozaków ; i 
że w  pełnej zbro i, z nim i w yruszy ł. N iech m u  tego  Bóg 
niepam ięta, że  w zgardził m oją usługą . Z resztą , poniew aż 
na rozkaz P ańsk i czaty od g ran icy  zdjęte zostały, więc 
w ątpić n ie  m o g ę  że bez szw anku dosta ł się za g ran icę .

“ Ach! m ój m iły S tarosto , jakiż m i c iężar spad ł z g łow y , 
że m nie B óg uw oln ił od ścigania jeg o  osoby. Ale co widzę? 
rycerz  w pełnej zbroi na m oim  dziedzińcu , a za nim  dw óch 
jeźdźców. Co to jest! —  Mości S tarosto , p rzy p ro w ad ź  go 
do m nie z łaski swojej.”

“ P an  E zechiel w yszed ł, i w k ró tce  pow rócił, a za nim  
rycerz .

P rzy b y ły  ry ce rz  podniosł k ra tę  od p rzy łb icy , i wszyscy 
poznali —  W inrycha!

“ JW . K an c le rzu ,”  odezw ał się W in ry c h , “ niech żyje-Pol- 
ska, Sam uel Zborow ski w pad ł w ręce  JW . K asztelanowej 
P rzem yśłskiej: okuty w  łań cu c h y  odbyw a m edytacije w wię­
zieniu jej zam ku. A ta Pani w ysłała m nie do JW . P ana, 
żebyś raczy ł p rzy jąć  jej w ięźnia i postąpić z n im , tak jak  
lego  w ym aga p raw o . P an iW ap o w sk a  ju ż  w obecnej chw ili 
musi b y ć  na gośc ińcu  K rakow a, dokąd  dąży , żeby  ośw iad­
czyć K ró lo w i; jak  się um ia ła  w yw iązać z obow iązków  
w dow y, w iernej poddauki Jego  K rólew skiej M ości, i oby­
w atelki p rzestrzegającej pow agi P ra w , nam  zabezpieczonych 
K ró lew ską  p rzy sięg ą .”

Pan  Zam ojski w silne'm poruszeniu  w ziął g łow ę sw oją 
w  obie rę c e , i czas jakiś by ł w  zam yśleniu. Po  te'm rzek ł: 

“ S tało  się! Boska tu , a nie m oja w o la .— Ale jakim  spo­
so b em , Mości P an ie  B aro n ie , przyszło  do tego że Pani 
W apow ska rozrządza teraz  losem  P ana Sam uela? W szakże 
W aszm o ść  przyw iązałeś się był do osoby tego  nieszezęś- 
n e g o :— jakąż  w ięc koleją zm ienną, z zaleceniam i P an i K a­
sztelanowej do m nie się te raz  udajesz?”

“ Pani W apow ska, której có rk i p rzy jaźń  szu k a łem , n a ­
uczyła m nie m oich obow iązków .. P rzekonała  m nie że o trzy­
m aw szy p reroga tyw y  tutejszego obyw atelstw a; okazał bym  
się ich n iegodnym , gdyby  sk łonność dla p rzy jac ie la , p rze­
w ażała w m ojem  sercu  obow iązki co je  czuć  w inienem  dla 
Ojczyzny now ej, której w ierność zaprzysiąg łem . N iedopu- 
ściłetn żeby P an  Sam uel w ystępną g łow ę, unosił w obce 
kraje. P rzep ro w ad za jąc  go  n iby za g ran icę , um iałem  go 
doprow adzić  do zam ku Pani W apow skie;, oczekującej w 
nim zabójcę jej m ęża , I obow iązki i m iłość  kierow ały moje 
kroki: bo m iałem  w nag rodz ie  p rzyob iecaną ręk ę  K aszte­
lanki.”

“ W inszuję jej tak  pięknej kolligacii!!” odezw ał się Pan 
E zechiel, m ierząc  z p o g ard ą  W in rycha .

“ P anie  Stanisław ie,”  rzek ł P an  Zamojski do Pana Ż ó ł­
kiew skiego: “ nic nam  niepozostaje, jak tylko najspieszniej 
w ypełnić naszą pow inność. Jest chorąg iew  w pogotow iu: 
w eź jej po łow ę, a na jej czele ruszaj, i Pana S am uela  za­
wieź pod  jej s trażą  do  Z am ku  K rakow sk iego , gdzie ju z  
m nie zostaniesz. Pan W in ry ch  jako znający d ro g ę , raczy 
W aszm ości p rzep ro w ad z ić .”

Pan Żółkiew ski śpiesnie w yszedł, a  za n im  W iu ry ch . Je­
den tylko P au  E zech iel pozostał ż  K anclerzem .

“ P anie S tarosta,”  pow iedział m u K anclerz , “ ju ż e ś  w ypo­
czął, ruszaj i W aszm ość  z P an em  Ż ółk iew skim : rad  - b y m . 
żeby P an  S am uel daw nego  przyjaciela swojego m ó g ł oglą­
d ać , w n iefortunnej p rzygodzie; m oże da  W aszm ości jakie 
zalecenie.”

“ Jak P an  rozkaże , w inienem  b y ć  posłusznym : ale jeżeli 
moja p ro źb a  jakieś u n iego znajdzie w zględy , śm iem  g o . 
b łagać żeby  m nie od tego  uw olnił. Ja czuję do b rze  że to 
co się gotuje dla Pana S am u e la , nie m oże n ie  nastąp ić . 
Ale ja z sobą się po rachow ałem  : ja  tego  znieść n iep o tra r 
(ię: żebym  go  w idział w kajdanach , najniew inniej w padł­
bym  w nieszczęście. Bo ja  nie w ytrzym am : tem u  p rzebrzy­
d łem u N iem cu dam  toporem  po łb ie . Ja i poddany  i p rzy ­
sięgły  s łu g a  naszego M iłościw ego P an a , ale jes tem  przyja­
cielem  Pana Sam uela, i lego  ta ić  nieum ie'm  że szczerze go  
ża łu ję  —  A jak się o tern  dow ie P an  K aźm ie rz  w swojej 
K ozaezyznie —  bo  to  wszędzie g ru c h n ie — dalibóg  n iew iem  
co się z nim  stan ie!”

“ I ja go żałuję —  S am  św iadkiem  b y łeś , z jaką troskli­
w ością stara łem  się go  o ca lić— W ch o d zę  w  pobudki W asz- 
mości, i nie nalegam  na n iego .”

“ Jeszcze o jedna łaskę śm iem  prosić  JW . P an a : oto żeby 
m i w yrob ił u  K ró la  JM ci pozw olenie dziś jeszcze opuścić  
te strony , i w racać  do  m ojego  S tarostw a. Jak-że m nie b y ć  
w  K rakow ie  w tedy kiedy trac ić  b ęd ą  P ana  Sam uela. B óg  
św iadek nigdy się niczego n ie  z ląk łem , a tak  się bo ję  spo t­
kać się z P an em  S am u e lem , że  sam a ta  m yśl se rce  m i 
ściska jak-by w  kleszczach.”

“ 1 m ożesz być  pew nym , że to  pozw olenie o trzym asz —  
W szakże, n iem am y czasu do m arnow ania. Jedźm y d o  K ra ­
kow a. Zdam  K ró low i sp raw ę z tego  w szystkiego, up roszę  
dla W aszm ości pozw olenia odjechania do  łn flan t, a pote'm 
pó jdę  dopełn iać  najprzykrzejszy obow iązek m ojego u rzęd u .” 

Pan  K anclerz  i Fan S tarosta Felliński razem  siedli do  
kolasy: pierw szy zam yślony, d ru g i p o g rążo n y  w sm utku .

A P a n  Żółkiewski na czele swojego hufcu  w yruszy ł ku  
zam kow i Pani W apow skiej.

Jak stanął u  k resu  w ypraw y  —  zastawszy d w ó r K aszte­
lanowej zebrany  na dziedzińcu zam kow ym  —  rozkazał by 
natychm iast postaw iono p rzed  nim  Pana Sam uela —  W zd ry ­
g n ą ł się w idząc szlachetnego m ęża  w kajdanach.

“ Panie S am u elu ,” rzek ł do n iego, “ p rzychodzę dopełn ić  
obow iązek w ielce p rzykry  dla mojego serca  —  W aszm ości 
dostaw ić m uszę do Z am ku  K rakow skiego: tam  stanie się z 
nim  nie to co  m y , ale to co  B óg ch c ia ł.”

P an  Sam uel w po n u rem  zostaw ał m ilczeniu.
“ Panie S am uelu , daj mi W aszm o ść  słow o że się n iępoku - 

sisz d o  ucieczki, a ja  cię uw olnię z tych n iecnych  kajdan.” 
Pan Sam uel i na to, milczenia nie p rzerw ał. ł 
“ Jużci ja  teg o  niezniosę,”  odezw ał się P an Ż ółkiew ski, 

“ żebv ry cerz  tak w ysokiej k rw i w kajdanach w jeżdżał do 
K rakow a — Czy niem a tu  w zam ku jakiej karety , żeby  w 
niej zam knąć Pana Sam uela?”

D u c h e m  w ytoczono z w ozow ni, zam kow ej s ta rą  karocę  
n iegdyś pozłacaną. P an  Ż ółkiew ski kazał ro zk u ć  Pana S a ­
m uela, w m ieście  go  w tym  pojeździe, a potem  drzw i od 
karety na klucz pozam ykać.

Rozkaz spełniony został.
Pan Sam uel zdaw ał się b y ć  n ie ru c h a w y m ;— zauw ażano 

jednak , że kiedy W in ry ch  się p rzybliżył d o  okna pojazdu, 
na Pana Sam uela tw a rzy  odm alow ał się niew ypow iedziany 
w yraz boleśnego w strę tu .

W yruszy ła  kare ta , otoczona dw udziestu  uzbro jonym i żo ł­
n ierzam i: a P an  Ż ółkiew ski o  kilkadziesiąt kroków  naprzód  
w ypuśc ił sw ojego ru m a k a , często oglądając się za sobą.
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P o  dw ugodzinnym  pochodzie przybyli do K rakow a.
Lud zb ie ra ł się tłum n ie , pobudzony ciekaw ością, i opo­

dal się snu jąc odprow adzał kare tę  aż  do Z am ku; w szakże 
do  dziedzińca n iem ó g ł dostąp ić: bo jak  tylko kare ta  p rze­
szła m ost zw odow y, zaraz podniesionym  został.

Ju z  P an  Zamojski wr sali G rodzkiego  S ą d u , z substy tu ­
tam i sw oim i oczekiw ał przybycia znakom itego w inow ajcy. 
S koro  m u oznajm ili ze  ju z  p rzy b y ł, dał rozkaz żeby się 
p rzed nim  staw ił.

Pan Ł ętow sk i Podstarosta , sam  w yszed ł dla w prow adze­
nia P an a  Sam uela. >•’

K iedy o tw orzouo  karetę , nie z n ia łe tn  zadziw ieniem , zn a ­
leźli go  snem  tw ard y m  uśp ionego . O budzono go  nie bez 
trudnośc i, a kiedy P an  Podstarosta  ośw iadczył ze  m a z nim  
iść do izby sądow ej, w yszedł spokojnie z pojazdu,, i śm ia­
ły m  tro k ie m  poszedł przez schody  do sali.

 ̂ Jak stanął p rzed  k ra tą , Pan  Zam ojski, z g łosem  nieco 
d rż ą c y m , rozpoczął in terogatorye; na k tó re  P an  Sam uel od­
pow iadał śm iało i spokojnie. Rzecz nieszła juz o sam ą sp ra ­
w ę, k tó ra  ostatecznie by ła  rozsądzona, ale o  spraw dzenie 
toż sam ośei, m iędzy osądzonym , a tym  co się staw ił przed 
sądem  w ykonaw czym . T o  sp raw dzenie  nad półgodziny nie 
trw a ło . P an  Ł ętow sk i przeczy tał g ło śno  w yrok  skazujący 
go  na ścięcie; klóry-to  w yrok  Pan  iSam uel w ysłuchał bez 
okazania najm niejszego poruszenia.

“ Panie S am uelu ,”  odezw ał się do n iego K anclerz; “ teraz 
pójdziesz W aszm ość  do  więzienia, —  masz c a łą  dobę d la  
pojednania się z B ogiem , przed k tó rym  staniesz ju tro  o sa­
m em  połudn iu  —  D opełn iłem  ciężkiego obow iązku: ale ni­
czego niedopuściłem  się innego , jedno teg o  do czego po­
w inność m nie zm uszała. W  obliczu tu  wszystkich przytom ­
nych, p rotestu ję się p rzed B ogiem , że niczego niezaniedba- 
łem , dla ocalenia W aszm ości. Sam  m nie w jnieneś przynieść 
św iadectw o, ze gdybyś by ł na moje'm miejscu, nic innego 
uczynić-byś n iem ógł. D aj-że m i rę k ę  na znak, ze  opuszcza­
jąc ten św iat, żadnego  przeciw  m nie ża lu  niezostaw ujesz. 
Tego do ipagam  się od  tw ojej spraw iedliw ości.”

P an  Sam uel m ilczenia nie p rzerw ał.
Panie S am uelu , ’ p rzed łuży ł K anclerz. “ Boji m n ie  nie­

c h ę ć  tw oja, i że  m nie przypisujesz nieszczęście sw oje. Jak 
by w nim  by ł udział mojej woli! Sam  w yznaj, że pokąd 
m ożna by ło  ciebie ocalić, bez narażen ia  w łasnego sum ienia: 
najgorliw szy tw ój przyjaciel więcej - by niezrobił odem nie. 
Ale jes tem  w yrozum iały  na te uprzedzenia twoje. Jeżeli m y- 
ślisz że c ień  p ryw aty  w czem kolw tek w p ły u ą ł n a  moje po­
stępki, poprzysięgam  ci na Boga k tó rego  kłam liw em i usty 
n ik t bezkarnie  nie w ezw ał, że  tak nie jest. A jeżeli piezdo- 
ła tn  p rzekopać  o mojej w zględem  ciebie n iew inności, jeżeli 
ow szem  m yślisz że m oja zła wola sta ła  się spraw czynią  
twojej niedoli: niech i lak będzie . S tać  się to m oże dla c ie­
bie pow odem  nabycia wielkiej zasługi u  tego B o g a , p rzed  
k tórym  ju tro  staniesz; P roszę  cię w im ię C hrystusa P a n a , 
ażebyś mi o d p u śc ił wszelki żal jaki m ieć m ożesz przeciw ko 
m nie.”

“ O toś m nie zagad ł,”  odpow iedział P an  Sam uel; “ niem a 
eto m ó w ić : jestem  C hrześcijaninem , i n ie  m ogę być  zba­
w io n y m , tylko przez zasługi naszego Z baw iciela. Masz ręk ę  
m oją, na znak że opuszczam  ten św iat bez żadnej sierdzi- 
stości na przeciw ko ciebie.”

Podali sob ie  rę c e , a po tem  rzucili się w sw pje objęcia 
jak najlepsi przyjaciele. S tru m ień  łez  puścił się z pow iek

P an a  Zam ojskiego. P an  S am uel tu  się okazał m ężniejszym  
bo ani jednej łezki nie u ro n ił. ’

K anclerz  o ta r ł łzy  sw oje, i rzekł:
“ Pow iedz czego pragniesz dla siebie w- tym  ostatnim  dnia 

tw ojego żyw ota: każdy rozkaz twój spełniony będzie .”
P an  S am uel się zam yślił tro ch ę , po rzem  pow iedział:
“ P anie  Janie, jeżeli łaska , sp row adź  tu  O jca B runona 

przełożonego  Bielańskich K am ed u łó w : niech z em n ą  ostat­
nią noc przepędzi, zeby  m nie po m ó g ł do  opuszczenia tego

O dprow adzono  go  do  więzienia.
Z ażądał pap ieru  i p iorą , i zapisał na n im , rozporządze­

nia swoje. C zw artą  częśc ią  m ajątku  sw ojego roz rząd z ił ia 
tavore Pana K aźm ierza  M roczka: op rócz  innych pom niej­
szych legatów  dla s łu g  i ub o g ich . Z aklinał b rac i ażeby zą- 
w sze K ró low i byli w ie rn i, nie kusili się pom ścić  jego 
śm ierc i. O św iadczał najw yższy szacunek dla P ana  Zamoj­
skiego, a naw et legow ał m u na dow ód tego  szacunku szarfę 
b łęk itną co ją  b y ł o trzy m ał od jego żony w ów czas panny, 
i u lub ioną  sw oją zbroję. Panu  Ezechielow i zostaw ił na  pa­
m iątkę konia teg o  na  k tó ry m  ostatnią p rzejażdżkę sw oją 
odby ł, i bogaty  rząd .

P rzed  sam ym  zachodem  słońca , p rzy b y ł Ojciec B runo, 
} pow itany został od P a n a  Sam uela  z w ielką rad o śc ią . Całą 
npc p rzepędził ze s ta rcem , naw ykłym  pojędnyw ap grzesz­
ników' z B ogiem . W  jego  .rękach  uczynił w yznanie starej 
W ia ry  sw oich przodków , odrzekając  się w szystkich now i­

nek N iem ieckich, k tó ry ch  do tąd  b y ł stronnikiem  przez złe 
w ychow ąnie i b rak  rozw ag i; i pierw szy raz  od urodzenia 
przypuszczony został do T ajem nic P ań sk ich . D opiero  około 
piątej zrana po łoży ł się, i aż  d o jedynaste j spa ł tak  smacz- 
n ie , jakby po jak. jej biesiadzie.

O budziw szy się, zastał O jca B runona m o d ląceg o  się, i 
p ro s ił żeby m u  pozw olił z nim  się  m odlić.

P o  tych m odlitw och  —  co je  słow o za słow em  pow ta­
rza ł ■ starzec zaczął czy tać “ akta k o n a jąc y ch ,”  a te , Pan 
.Sam uel z w ielką sk ru ch ą  i podniesieniem  du ch a  pow tarzał.

K iedy ostatnie słow o tych ak t w ym ów ił, usłyszał stukania.
“ O statnia chw ila się zbliża,” rzek ł do  xiędza; pocze’m 

g łęboko  w estchnąw szy: “ O  m ój Panie! oddaję T ob ie  ducha 
m ojego.

D rzw i się o tw orzyły  z trzaskiem  —  staną ł na  p ro g u  Pi­
sarz G rodzki z assystenciją sw oją, i oznajm ił że  wszystko 
gotow e.

P an  S am uel skłonił się skrom nie i pow ażn ie , a trzym a­
jąc  pod  rę k ę  O jca B runona, k tó ry  go  d o  ostatniej ęhwili 
nie odstąp ił, w yszedł na dziedziniec.

W id o k  kata nieco go  w zruszył, ale tylko przelotnie.
K iedy  się kat do  n iego p rzybliży ł z uszanow aniem , pro­

sząc go  o pozw olenie ostrzyżenia m u d łu g ich  kędziorów : 
podał m u  g ło w ę, i zdjąw szy z palca p ierśc ień  kosztowny, 
ofiaro.wał m u go  na pam iątkę.

“ N iech Jaśnie W ie lm ożny  Pan  uk lęknie , i schyli g łow ę, 
a niech pow tarza z xiędzem  ostatnie s ło w a : «Jezus, Ma­
ry ja , Jó ze fo ”

Pan  Sam uel bez żadnej przesady, bez tych s łów  i po­
ru szeń  tea tra ln y ch , k tó rem i źle zrozum iana Sztuka usiłuje 
uśw ietnić ostatnie chw ile  sw oich boha te rów ; —  uk lęknął, i 
pochylił g łow ę. L edw o w yrzek ł s łow o : «Józei> ju ż  był 
obw ay te lem  k ra iny  w ieczności.

k o n i e c .
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